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Under the protection of the 34th Infantr
Regiment, Polish Undergr

ound Army, Lea an

Baker

were reunited with five members of thelr crew...

*“Foc remamber of the old ‘pariisan’ times with
bast wiching of luck for my good Irlend Alfred
R Lea” Signed Dreadnought 28 October
1645, Bectln. K

and walled. As though by & pre-ar-
ranged signal, the rest of the Polish
force assembled there, numbering
around 200.

The Germans returned — about
500 of them — and a pliched battle
took place. The Germans, armed
with light fleld guns and one tank,
enclrcled the freedom lighters, liring

polnt-blank Into the wooded area.

The fight lasted approximately five
hot s before the Germans retreated,
le. ag 48 dead and many more
;ounded. -
"" The partisans could attack troop
coluzas and truck convoys with
sho* thoroughness. After bicy-
cle- e lookouts detected when
and where the Germans were mov-
Ing, the unit's modus operand| was
to pick an ambush location on aroad
where one slde was a forest and the
other side a rye fleld. They would put
most of the force In the rye fleld and
the rest In the forest. When the con-
voy came down the road, the Poles
would openly attack It from the for-
est with rifles, pistols and machine
guns. The Germans would immedi-

alely take cover In the rye fleld and -

ba caught In a crossfire. The con-
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voys were the partisan's maln supp-
ly of food, weapons and ammunl-
tlon. They were seldom hungry nor
Ii-equipped.

Al times, prisoners were taken In
these actlons. In the evenings, the
unit would ucually release those pri-
soners who were regular Army. If
they were Gestapo or Secret Police,
however, they would be execuled,
since the Gestapo were Involved In
killing civillans. “Forexample,” says
Lea, “It was discovered by the Ger-
mans that one vlilage had fed and
sheltered us. That night, they sur-
rounded the village and burned It to
the ground with people still In the
houses. This Is whatthey called ‘Cul-
ture Europa.' They were going to
teach everybody thelr way!™

Ona day a Major, who had been In
the Polish Alr Force before the war,
came to see them. He couldn't
epeak English, but he had an
armload of operator and tech
manuals for JU-88s. Through Dread-
naught, tha Major (cld them that
they were now members of the
Polish Alr Force. They were to cap-
ture & German alrfleld, and the
Americans would steal two planes
and fly to England.

Says Lea, “We were 10 have the
halp of some civillan employees that
had access to the fleld and we had a
strong enough force to hold off the
Germans. This was very exclting,
and we sat down to read the man-
uvals and start planning. The more we
thought about It, the more we reallz-
ed two potentlally hazardous ele-
ments: One, the partlsans were go-
Ing to alert the RAF thal we were
coming, and that we'd be In German
airplanes. Knowling as we did that
thelr communicatlions often went
haywire, that didn't sound like loo
greatadeal. Two, the more we got In-
to It and surveyed the fleld from a
distance, we could see the number
of troops there. We knew that seve-
ral of the partisans would be killed.
For that many Poles to lose thelr
lives for seven Americans didn't

make any sense g us, so lhe Idea
was abandoned.

“We did make other plans,
though. On 3 July 1944, It was de-
clded that we were golng to blow up
a blg traln that was coming through.
Far In advance ol the trains, there
would always be a partol of Ger-
man Infantrymen coming down ths
tracks, checking everything oul.
Then, there was always a bunch of
soldlers on the front of the locomo-
tive. So, In betwixt the foot soldlers
and the ones on tha traln, we pul sev-
eral blg wads of plastic explosives
onthe Insides of the ralls where they
wouldn’l be seen. We then put some
marks on the outsides of the ralls so
that we knew where the explosives
were, and walled In the wvods.
Whea the traln got there, we blew It
up:The tracks went flying, the loco-

~“motive went screeching ofl Into the

woods and the cars wenl all over
helll Wa didn’t stick around to find
out any more about It.”

“A very speclal day”

Alter blowing the train, the band
ol fighters went marching toward
another village about 80 kilometers
away. When they got there, Com-
mandant Zenon called for the
American alrmen, and, through
Dreadnaught, told them that It was a
very speclal day, and that they were

. lo get cleaned up. “One of the par-

tisans came up with some soap and

Membacs of the Pollsh Homa Army’s 27th Divi-
tlon. Yankee slrmen found the wall-
dlacipiined, highly-organizad patriots dolng a
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Ppor. w st spocz. Marian Lukijanczuk s. Franciszka
ur. 6 lutego 1912 roku w Bialej Podlaskiej.

Po ukonczeniu 15 lat poprzez znajomos$¢ ze strony stryjow Piotra,
Ignaca i Tomasza, ktérzy brali czynny udzial w bezposrednich walkach w
latach 1818 — 1920 o niepodlegtos¢ Polski, zostalem ochotniczo przyjety
do Wojska Polskiego do 9 p.a.l. stacjonujacego w Bialej Podlaskiej.
Przyj¢to mnie do orkiestry detej, ktérej to kapelmistrzem byt kpt. Jozef
Pyszkowski rodem z Suwalk. W orkiestrze tej w tym czasie byli juz mu-
zykanci: Sulima Marian — flecista, ogniomistrz Smyk, Bolestaw Jastow-
ski, Wtadystaw Mrozowski, Wactaw Wielgo, Zygmunt Szeptycki.

W tym okresie wielu kolegéw ochotniczo wstgpowato do wojska, gdyz ku

temu byla ,,0kazja”, bylo to po tzw. ,przewrocie majowym”. W tym okre-

sie do wojska ,zaciagngli si¢” — Bracia Grom do Szkoly Matoletnich w

Koninie.

- Bracia Piotr i Czestaw dostaja si¢ do lotnictwa (Piotr do Szkotly Lotni-
czej w Bydgoszczy)

- Grazko Stanistaw ze wzgl;;du na zasiugi ojczyma dostaje si¢ do Szkoly
Policyjnej w Mostach Wielkich.

- Czeslaw Mateuszuk, Kazimierz Sienkiewicz, Zenon Poptawski jako
poborowi dostajg si¢ do lotnictwa.

- Z orkiestry 9 p.a.lu Zostaje przeniesiony do orkiestry Batalionu Elek-
trotechnicznego w Nowym Dworze, gdzie korzystajac z okazji i moz-
liwosci ukonczylem Szkole Zawodowa otrzymujac uprawnienia mon-
tera samochodowego, silnikéw i podwozia.

- Kapelmistrzem Batalionowej Orkiestry Detej byl w tym czasie st.
sierz. Brodowski, a dowddcg ptk. dypl. Marceli Rewinski. Opiekungm
orkiestry byt kpt. Gabriel Ludwik oraz adiutant pik. Rewinskiego por.
Edmunt Wejman.

W 1934 roku od 4.10. odbywatem zasadniczg stuzbe wojskowa w bata-
lionie w czasie ktorej ukonczylem Szkole Podoficerska w specjalnosci re-
flektoréw przeciwlotniczych. Po odbyciu zasadniczej stuzby wojskowe;j
od 17 lipca 1963 roku pozostaje w wojsku w stuzbie nadterminowej w



stopniu kaprala z przydzialem do I kompanii przeciwlotniczej obejmujac
dowddztwo Stacji Reflektor6w w Nowym Dworze. Dowodca kompanii
byt kpt. Wiadystaw Zawalnicki a zastgpcg por. Lemieszanek (péZniejszy
nawigatdr). W tym tez okresie byl werbunek z roznych rodzajow broni na
pilotaz, obserwatorke i stuzby pomocnicze w lotnictwie. Warunkiem poza
okreslonym wiekiem danymi personalnymi byto zdrowie i predyspozycje
fizyczne.

Z naszego batalionu odeszli do stuzby w lotnictwie min. absolwent
Szkoty Inzynieryjnej Saperéw z-ca d-cy por. Lemieszonek, ktéry jako
nawigator wstawil si¢ w okresie Il-giej wojny $wiatowej w lotnictwie
Raf-u, a po zakonczeniu wojny i powrocie do Po¥ski jako wyktadowca w
~OSL w De¢blinie. 1

W czasie podoficerskiej stuzby nadtgrenowej od m-ca wrzesnia 1936
roku do 5 maja 1939 roku bytem na w/w’stanowisku d-cy stacji reflekto-
row w Nowym Dworze.

Od maja 1939 roku zostalem podoficerem zawodowym awansowanym
do stopnia plutonowego pozostajac w/w jednostce. W sierpniu 28/29 na-
stapita reorganizacja jednostki ze wzgledu na przybycie rezerwistow z
sierpniowej mobilizacji.

Otrzymatem przydzial do Kompanii Elektrotechnicznej, gdzie na
dowodcg zostal wyznaczony por. Wiadystaw Osinski. Objalem stanowisko
z-cy d-cy stacji Wysokiego Napigcia wytwarzanego przez agregat typu —
marki ,,Alder” i zesp6t transformatorowy. Urzadzenie to lacznie z zesta-
wem stuzyto jako polowa elektrownia o napigciu 110V.

Do w/w wyposazenia otrzymali$§my dodatkowo 6-ciu rezerwistow.
Giowng sitg pociggowa w/w zespoldow byl zaprzeg konny, ktérych mieli-
$my na stanie 4 szt.

W nocy 29.VIII.1939 roku otrzymaliSmy rozkaz zaladowania ze-
stawu i taboru na wagony towarowe podstawione na bocznice w Nowym
Dworze. W dniu nastgpnym o godz. 19.00 bylismy gotowi do odjazdu.
Sktad wagonowego pociagu ,towarowego” ostatecznie uformowano z in-
nych jednostek o godz. 22.30. O godz. 23.00 w dniu 30.VIII.1939 roku
transport nasz odjechal z Nowego Dworu w stron¢ Kutna.

Wytadunek sprzg¢tu na rampg kolejowa w Kutnie odbywal si¢ juz przy
samym nalocie lotnictwa niemieckiego, ktore bombardowato wezel kole-



jowy z duzej wysokosci. Juz w pierwszych bombardowaniach zabito nam
dwoch zolnierzy z rezerwy obstugi transformatora oraz rozbity zostal
transformator, zabite zostaly trzy konie.

W dniu 2.1X.1939 roku w godzinach popotudniowych zostaly poprzez
ciggle naloty lotnictwa bombowego rozbite zniszczone transporty woj-
skowe facznie ze zniszczeniem sprzgtu. Zabito i zraniono duzo wojska i
cywili. Prawdopodobnie byl to zmasowany nalot na wezel kolejowy w
Kutnie. W czasie tego bombardowania zging méj frontowy dowédca por.
Osinski. — Nastapit odwrét z pod Kutna;

Uzupetnitem stan koni pociggowych do transportu agregatu prado-
tworczego i w skladzie 1+10 ruszyliSmy w strong¢ Warszawy. Na przed-
pola Warszawy dotarliSmy w dniu 8 wrzesnia 1939r. w godzinach popotu-
dniowych przy zmniejszonym stanie osobowym lecz z agregatem i para
koni.

Ze wzgledu na naloty lotnictwa niemieckiego na Warszawe woz z
agregatem i pozostalym sprzgtem zamaskowalismy w dzielnicy Wola. Na
dalsze rozkazy musieliSmy czeka¢. Znajac Warszawe zglosilem nasze
przybycie i postdj w komendzie garnizonu na ulicy Trembackiej, gdzie
wydano nam dyspozycje i rozkagzy dofaczenia do formujacych si¢ jedno-
stek z nadciagajacych gozbitkéw réznych formacji.

Ja dostatem przydzi%l stawienia si¢ w Cytadeli, a moi podwladni z
konmi do jednostki artylerii do taboru. W Cytadeli zameldowatem si¢ w
nocy z 8 na 9 1X. 1939 roku. W Cytadeli formowano jednostki z rozbit-
koéw nad ktérymi dowédztwo objat ptk dyplom. Tomaszewski. Wsréd roz-
bitkow wojskowych byto duzo ochotnikéw cywili ,,uciekinierow”.

Na rannej zbioérce ptk. Tomaszewski wybral ochotnikéw kierowcéw
motocyklowych. Wsréd pierwszej szostki skladajacej si¢ z podoficerow
bylem i ja. Odwieziono nas samochodem w pierwszym rzucie do . Do-
wédztwa Obrony Warszawy na ulice Nowy Swiat Nr. 62. Wsréd tej
szostki ochotnikéw bylem jednym zoinierzem zawodowym w stopniu
plutonowego, pozostali podoficerowie byli z rezerwy z mobilizacji z
28.VIIIL.39 roku.

Pik. Tomaszewski zameldowal nas jako ochotnikéw motocyklistéw do
gen. Czumy. StaliSmy w szeregu przed generatem, ktéry przywital nas po-
dajac kazdemu reke. W krétkich stowach zapoznal nas z sytuacja i wyko-



nywaniem zadan. Rozpytywal nas o stan cywilny, rodzinny, miejsce uro-
dzenia, pochodzenia, przynaleznosé¢ do formacji, odbywanie stuzby woj-
skowej u poboru jak rowniez o powtérne wyrazenie ochotniczego zglo-
szenia si¢ do wykonywania zadan lacznika — goica motocyklowego. Nikt
z nas nie zrezygnowal z podjetej decyzji.

Zostala powtérnie zlozona przysigga w obecnosci generata ptk. Toma-

szewskiego, ppik. Kietba oraz kilku mlodszych oficer6w. Zostalismy za-
prowiantowani i przemundurowani w dodatkowe kombinezony. Wydano
nam po dwa pistolety ,,Vis” w futeralach oraz po dwa magazynki i dodat-
kowg amunicj¢. OtrzymaliSmy po cztery granaty i pistolety 7.65 z dwoma
magazynkami jako bron osobista.
O $wicie przydzielono nam przez maj. Fedorowicza motocykle wg. Na-
'szego wyboru. Dowddztwo dysponowato motocyklami solowymi marki
firmy ,,Sokét”, ,,Ogar™, .BSA”, . BMW?”, "Adler”. Kazdy z nas wybrat so-
bie znany mu motocykl oraz drugi rowniez wg wlasnego uznania. Doko-
nano przegladow technicznych, prob silnika, uzupelniono wyposazenie,
napetniono zbiorniki paliwem i uzupelniono olej.

Kazdy z nas dostal znany sobie strefowy wycinek miasta i okolicy
Warszawy, co ulatwilo szybkie bezbledne wypelnienie zadan tacznikow-
skich.

Swoje trasy i rejonu miasta byty mi doktadnie znane. Znalem i inne
rejony i dzielnice. i

Po chwili otrzymali$my przydzialy - miejsca zakwaterowania i ga-
razowania sprzgtu, zapoznano nas z miejscami zbiérek i ukryé przeciwo-
dtamkowych jak tez schronéw i pomieszczen sztaboyych i dowddczych na
wycinku terenu Cytadeli.

Na pierwszej odprawie, z ktorej w ter!n pojechato czterech motocykli-
stow — otrzymalem tras¢ z miejscem docelowym pod Grodziskiem Mazo-
wieckim. Miatem zglosi¢ si¢ z meldunkiem do d-cy dywizji. Przejazd i
dotarcie do dowédztwa upowaznialo pokazanie na zadanie patrolom zan-
darmerii specjalnej przepustki z Dowé6dztwa Obrony Warszawy z odpo-
wiedniag wkladkg.

Rozkaz przekazalem pik. ze Sztabu Dywizji za pokwitowaniem na ko-
percie dla nadawcy, ktdra to przywioziem i przekazatem bezposrednio ge-
neralowi Czumie, ktéry pogratulowal mi tak szybkiego wykonania pierw-



szego zadania. Za chwile w mn’ych odstgpach czasu pod sztab podjechali
koledzy z meldunkami o wykonaniu zadan.

Po oczyszczeniu sig, jak tez oczyszczeniu motocykli dokonalismy
przegladéw sprze¢tu z ponownym uzupetnieniem paliwa.

Zaprowadzono nas na gotowany positek do stotowki zlokalizowanej
w walach obronnych Cytadeli. Po positku dyzurowalismy w pomieszcze-
niu przy Sztabie w bezposredniej odleglosci od zagarazowanych motocy-
Kli.

W tym dniu mieliSmy wyjazdy z meldunkami cata széstka w jed-
nym czasie lecz powroty rozciagnely si¢ tak ze wzgladu na odleglosé
trasy jak tez mozliwos¢ jej przebycia. Nalezy nadmieni¢, ze drogi stawaly
si¢ drogami tlocznymi, a i na poboczach niejednokrotnie trzeba bylo je-
cha¢ na sygnatach. Wigcej ,,luzu” bylo w rejonach krzyzowek obstawio-
nych przez patrole policyjne i zandarmerii.

Druga tras¢ z meldunkiem to mialem do Palmir w czasie dnia. Pi-
semny rozkaz miatem dorgczy¢ dla dowddey zgrupowania — bylo to w
czasie dnia po nalocie bombowym na Prage z bombardowaniem wezlow
kolejowych w tamtym rejonie. Byto to 10.1X.1939 roku — dorgczenie roz-
kazu pokwitowal mi oficer sztabowy, rowniez na kopercie nadawcy, ktorg
przywioziem i zdalem jak poprzednig gen. Czumie.

W tym dniu dwa meldunki od gen. Czumy dorgczylem osobiscie i za
osobistym potwierdzeniem przyjecia przez prezydenta miasta Warszawy
mjr Starzynskiemu Stefanowi przy ulicy Senatorskiej w ratuszu. Bylem
zapytany o morale wéréd kolegéw, o ducha i patriotyzm wsréd zotnierzy o
trudnosci i spostrzezenia z wlasnego punku widzenia. Odpowiadatem po
wojskowemu zaznaczajac o zglaszaniu si¢ ochotnikéw do obrony tak War-
szawy jak i wsréd tych ktérzy podazaja w jej kierunku razem z uciekinie-
rami, co tarasuje niejednokrotnie drog¢ jak tez jest obiektem wyiywagia
si¢ niemieckich lotnikéw. Z potrzeb zglositem brak zapasowych akumu-
lator6w motocyklowych dla naszych stuzb.

W czasie drugiej bytnosci u prezydenta, rowniez z meldunkiem
trzymalem dwa upowaznienia, jedno imienne, drugie na okaziciela, upo-
wazniajgce na rekwirowanie w sktadach, sklepach motoryzacyjnych zma-

gazynowanych akumulatoréw motocyklowych na potrzeby wojska.



Od 11.1X. 1939 r. - bylismy rownicz wysylani solowkami na przed-
pola Warszawy w celach przeprowadzenia wzrokowego rozpoznania
dziatan frontowych wg obstrzaléw ze zgrupowaniem obroncow. Z takich
odcinkéw poza wlasnymi spostrzezeniami przywozilismy meldunki pi-
semne, kodowane jak tez o tresci jawnej — jak silny napér i obstrzal, brak
amunicji, granatéw, czy nakrywajcie ogniem artyleryjskim, Niemcy sg
tchorzliwi, walcza w kupie, co z naszym lotnictwem, mamy duzo rannych
brak podwodoéw na cwakuacjc rannych, ujeliSmy dywersanta - szpiega
przekazujac zandarmerii i inne.

W ciagu dnia stuzby, niejednokrotnie uzupetnialismy paliwo, kole-
dzy zmieniali akumulatory motocyklowe. Z rozkazami ,gonilismy” tak po
trasach jak tez samym miescie i dzielnicach Warszawy: Zdawalismy mel-
dunki a Sztabic Obrony Warszawy, badz bezposrednio prezydentowi mjr
Stefanowi Starzynskiemu, do ktérego nas dwoch otrzymalo akceptowane
wnioski na odznaczenie brazowymi Krzyzami Zastugi z Mieczami. Te
wnioski przekazaliSmy w Sztabie Obrony Warszawy majorowi pelnia-
cemu obowigzki kwatermistrza Obrony Warszawy. W/w major kompleto-
wal dokumenty odznaczeniowe prowadzac rejestr i wydajac zaswiadczenia
(legitymacje). Byto to na krétko przed kapitulacja — poddaniem Warszawy
(ktorg przezywalem bedac naocznym $wiadkiem ,,dyplomatycznych” spo-
tkan i rozwigzania kwestii przez strony).

W czasie wykonywania zadan gofica — chznik‘a motocyklowego spo-
tkalem si¢ na trasie oko w oko z goficem niemieckih, ktory z przeciwka
jechat soléwka marki ,,Zyndap”. Z daleka]poczatkowo nie rozpoznalismy
si¢ nawzajem — zwolniliSmy szybkos§¢ i w ostatniej chwili zorientowatem
si¢ tak jak i Niemiec, ze jestesmy gofcami przeciwnych stron, mimo
wszystko zatrzymali$my si¢ na poboczach swych stron przegazowujac sil-
niki na weisnigtych sprzegtach. Zaden z nas nie miat odwagi siggnigcia po
pistolet, byto i niebezpiecznie i niewiarygodnie ze wzglgdu na zajmowane
miejsca i utrzymanie motocykli. StaliSmy tak chwilg¢ z odwroconymi do
siebie twarzami — dzielila nas szerokos$¢ jezdni. Mielismy powierzone za-
dania i to zdopingowalo nas prawie réwnoczesnie puscilismy sprzegla i
hamulce — rozjechali$my si¢. Obawialem si¢, ze moze szkop zawrécit do
swoich i bedzie za mna strzelal badz wgoni mnic w zasadzk¢ — jednak
bylem pewny, ze jego motocykl jest wolniejszy, a ja jestem wiréd swoich.



Byto to na trasie do Nadarzyna za lotniskiem w okolicy Brwinowa, do
ktérego ,dolecialem” na pelnym gazie. Tam dowiedzialem sig, ze w po-
blizu sa zmotoryzowane oddzialy wojsk niemieckich, ktére robig¢ takie
wypady motocyklowe. Zawrocilem na poprzedni kierunek przyjazdu i na
pelnym gazie zamierzalem doj$¢ gonca niemieckiego, gdyz jezdnia byla
wolna a rézny sprzat , wozy i inne rzeczy lezaly w poboczach, gdzie nie-
gdzie mozna bylo zauwazy¢ grupki uciekinieréw z dala od jezdni. Mimo
przewazajacej szybkosci Niemca nie dognalem, skrgcit na Mszczonow.

Podobny przypadek mial kolega rezerwista wsrod zabudowan,
.spotkanie” goncéw rozgonil suchy strzat pistoletowy z balkonem, za kto6-
rym padly kolejne strzaly. Do Niemca strzelala kobieta z pistoletu o ma-
tym kalibrze. Byé moze ze te strzaly stchérzyly Niemca i ruszyl znacznie
wcze$niej wpadajac w glab ulicy. Kolega wyszedt cato. By¢ moze ze
wsrod goncdéw motocyklowych czy zwiadu motocyklowego byli tez ochot-
nicy zdecydowani na wszystko lecz opanowani z wywazonym sposobem
dzialania w réznych okoliczno$ciach. Byli dobrze uzbrojeni, wyposazeni
posiadajacy kuszt opanowania solowek.

W czasie pelnienia obowigzkéw gonca — tacznika motocyklowego by-
tem na stanie 21 pp stacjonujacego w Cytadeli. Na powyzsze jak tez i inne
okolicznosci z tamtego okresu posiadam oryginalne przechowane doku-
menty jak wnioski odznaczeniowe za Obron¢ Warszawy z podpisami: gen.
J. Rommla, mjr. Ferencowicza, pik. dypl. Tomaszewskiego, prezydenta
Warszawy mjr. Stefana Starzyéskiego. Na podstawie polecenia gen. J.
Rommla bylem zarejestrowany przez pik. dypl. Tomaszewskiego do od-
znaczenia Krzyzem Virtuti Military — bylo to w dniu 25 wrzesnia 1939
roku, gdzie z naszej druzyny goncoéw motocyklowych przy Sztabie Obrony
Warszawy pozostato nas tylko dwoéch. Za wykonywanie powierzonych za-
dan bojowych bylismy odznaczeni Krzyzami Walecznych. Za udzial w
wojnie otrzymatem trzykrotnie Krzyz Waleczaych, w tym jeden ze Sztabu
Komisarza Cywilnego przy Dowo6dztwie Obrony Warszawy.

Na swym zaprzysi¢zonym posterunku bytem do dnia i momentu podda-
nia Warszawy, a przebieg parlamentarnego zatatwienia wygladat tak;

Podjechaly samochody z parlamentarzystami, z pierwszego samochodu
wysiedli oficerowie WP, z drugiego 6-ciu oficeréw niemieckich z bialg

flagg. Obie te delegacje w takiej samej kolejnosci weszty do gmachu. Po



pewnym czasie zostali wezwani do plk. Tomaszewskiego oficerowie i
podoficerowie oraz stuzba - zotnierze z oslony — obsady Sztabu Obrony
Warszawy. Pik. naswietlit sytuacje i w zolnierskich stawach podzigkowatl
wszystkim za nieszczg¢dzenie sit zdrowia i zycia dla obrony Ojczyzny. Po-
zegnat si¢ z kazdym z nas osobiscie ze {zami w oczach. Cichy szloch sty-
cha¢ byto w pomieszczeniu, byli§my ostupieni sytuacja.

Po chwili zarzadzono zbiorke catej zalogi. Zostala w skrécie przedsta-
wiona sytuacja i do zebranych z odezwa zwrdcit si¢ w imieniu wladz nie-
mieckich (przywieziony cywil — ttumacz) ktéry migedzy innymi nadmienit;

...ze obtonicom Warszawy zdajacym si¢ dobrowolnie do niewoli wladze
niemieckie zezwalaja na nie zdejmowanie godia — orla z czapek jak tez
dystynkcji. Zezwala si¢ na pozostawienie paséw giéwnych. Nalezy zdaé
brof stuzbowa i osobista. Ci wszyscy zostana przewiezieni do obozu w
Lodzi, - natomiast pozostali, ktérzy podjeli decyzj¢ powrotu do domow
rodzinnych i najblizszych rodzin zostana wydane specjalne dokumenty,
lecz nie zezwala si¢ na noszenie orzetka dystynkcji i paséw gtownych.

Bron krétka stuzbowa i osobista winna by¢ ztozona w miejscu wyzna-
czonym tj. przy ulicy Tregbackiej. Na podjgcie decyzji wyznaczono czas.

Po rozejsciu si¢ zalogi, ktéra podzielita si¢ wg. osobistego uznania na
dwie pokazne grupy. Do autobusu, ktéry podjechal w miedzyczasie pod
gmach wsiedli znani mi w/w oficerowie, podoficerowie i szeregowcy —
ordynansi; gen. Rommel, gen. Czuma, ptk. Tomaszewski, ppik. Kielbi
inni nieznani. We trzech zdecydowali$my sie¢ na ucieczk¢ z tej putapki
m(;tocyklami zaraz za autobusem co zrobiliSmy wyjezdzajac z podwoérza
gmachu Dowdédztwa. Na pierwszej krzyzowce rozjechali$my si¢. Ja odje-
chatem na Krakowskie Przedmiescie do Patacu Raczynskich, by pozegna¢
si¢ ze znajomymi, ktérych zapoznalem w czasie wykonywania zadania
gonca, a ukrylem si¢ w czasie bombardowania Warszawy. Byla to rodzina
Panstwa Sawickich zamieszkujaca w budynku administracyjnym w/w
obiektu. Cata rodzina byla zatrudniona w stuzbie patacowej. Panstwo
Sawiccy mieli syna Tadeusza, corki Heleng, Irke i rezerwistke z malym
dzieckiem. Od nich mialem zamiar wpa$é na ulice Miodowa 15 do kuzy-
now, gdzie Bolestaw byl portierem — szatniarzem Sadu Okregowego, a
Elzbieta byta dozorczynia, syn Jézef uczeszczal do gimnazjum i coérka
Wanda réwniez. Zajechalem motocyklem na pod\tvc')rko patacowe, gdzie



Panu Jézefowi Sawickiemu przekazatem w futeralach dwa "Visy” z chle-
bakiem amunicji w magazynkaz; oraz amunicj¢ cal. 7.65 mm. i cztery
.granaty. Pistolet 6.3% z dwoma magazynkami zatrzymalem przy sobie. W
obejsciach patacowych gzabawitem za dlugo, zauwazono zmozenie si¢ czg-
stotliwos$ci patroli niemieckich co zmusilo mnie do zdobycia cywilnego
ubrania, ktére otrzymatem od P. Sawickiego. Zdecydowalismy si¢ na
ukrycie motocykla, dekompletujac go celowo. Postuszna ,,BSA” znalazia
odpowiednie schronisko pozostajac bez gaznika i akumulatora. Ze zde-
kompletowanego gaznika zabralem komor¢ plywakowa z miedzianym
przewodem. Nastgpnie schowali$my radioodbiornik wymontowujac lampy
i bezpiecznik pradowy oraz wtyczke przewodu zasilajacego. Zapadl wie-
cz6r — nieodpowiednia pora na poruszanie si¢ po miescie mimo, ze bylo
wida¢ przechodniéw objuczonych bagazami. W wigkszosci byli to starsi
ludzie. Korzystajac z zyczliwo$ci moich znajomych, ktérzy zapropono-
wali mi nocleg w jednym z pomieszczen na poddaszu — pozostalem. Na
drugi dzien odwiedzitem kuzynéw na Miodowej, przed wieczorem stawi-
tem si¢ u Panstwa Sawickich, ktérzy zaproponowali bym zatrzymat sie u
nich do ustabilizowania caloksztaltu zycia pod okupantem. Wiedziatem,
ze moje rodzinne strony s3 pod okupacjag Armii Czerwonej. Wolatem zo-
sta¢ na terenie, gdzie narazalem zycie. Do rodzicéw i pozostatej rodziny
przyjechatem przed $wigtami Bozego Narodzenia 1939 roku. Bylem juz
przez nich optakany, pochowany — uznany za niezyjacego (nie bytego
wsréd zywych), gdyz faktycznie nie dawalem zadnego znaku o sobie,
gdyz nie bylo mozliwosci.

Powracajac do parlamentarnej kapitulacji Warszawy w kwaterze Do-
wédztwa Obrony Warszawy przy Nowym Swiecie nalezy nadrﬁienié, ze
parlamentarzysci z ramienia Wojska Polskiego byli w uniformach polo-
wych z bronig krétka, podjechali ,tazikiem” marki ,Fiat” bylo dwéch
pik., jeden podputkownik i jeden major. ,Fiat” mial opuszczany dacthre-
zentowy. Za ,Fiatem” przyjechal samochéd niemiecki z ktérego wysiadto
5-ciu oficer6w niemieckich i jeden cywil — tlumacz. Za samochodami
osobowymi przyjechal autobus z czterema uzbrojonymi podoficerami
niemieckimi. Wspomniany osobowy samoché6d niemiecki mial przytwier-
dzone biate flagi — znak parlamentarzystow.



Po powrocie do rodzinnego miasta zglosilem si¢ do , Arbaicantu” i
dostalem skierowanie do pracy w Miejskiej Mleczarni w Bialej Podlaskiej
jako kierowca inspektora mleczarni w calym powiecie Fryca Urlicha,
gdzie pracowalem do czerwca 1941 roku, a nastgpnde zostalem oddelego-
wany do pracy w Urzedzie Drogowym na takie same,stanowisko. W tym -
samym czasie nawigzalem kontakty z ko’spiracyjnymi ugrupowaniami
Ruchu Oporu na terenie naszego powiatu, a/mi¢dzy innymi, byli:

- inz. Tadeusz Cedro z ul. Dlugiej — plebania,

- Tadeusz Cygan z ul. Diugiej — plebania,

- Bolestaw Choraczynski (Horaczynski),

- Stanistaw Lejwoda,

- Siostry Makowieckie z Blonia w Bialej Podlaskiej,
- Stanistaw Makowiecki z Lomaz (kolonia),

- St. sierz. Stanistaw Karwan ul. Dabrowskiej,

- Tadeusz Okienczyc — technik z Lublina,

- Jerzy Sucharzewski z Lisow k/Biatej Podlaskiej

- Sokolowscy- ojciec i dwéch synéw z Brzescia,

- Boletsaw Naifeld z ul. Dokudowskiej

- Bracia Kirylucy,

- Zygmunt Szeptycki — ,,Zofilas”

- Jan Karwan z ul. Grzybowej

- Marcin Zabazski ,Kresy”,

- Wiadystaw Zuk,

- Qlesiejuk z Bialki — Sielczyk, .

- Leon i Ludwik Rosinscy z Biatej Podlaskiej, ul. Narutowicza,

Z podoficerem WP — Piekutem, Szaniawskim, Fabiakiem i Paskiem
pracujacym w Fabryce RAABEGO w Bialej z Konstantym Mitg i Wiady-
stawem Wielmowcem z braémi — synami organisty Jelonek z Woli.

W terenie przydatnymi mi byli:
- Antoni Kutnik zam. w Lomazach
- Zbonski Aleksander z Zelizny
- Izdebski z Krzeska
Borkowski i Lugowski z Siedlec

Witkowski z okolic Kaluszyna
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- Bigosz z Migdzyrzeca Podlaskiego

- Kazimierz Pialucha z Chybowa k/Sarnak

- Roman Szaniawski z Kolembrod s

- Feliks Laskowski z Przegalin .

- Szatacki z Korczéwki : : E‘
- Melaniuk z Korczowki = g}
- Bujak z Janiwki B
- Bracia Bilscy Mieczystaw i Wtadystaw ;
- Grochowski z Ujzanowa k/Siedlec

- Kuzyni Wyrzykowscy Henryk i Arkadiusz

- Osmulski z ulicy Polnej Rolniczej

- Oraz wielu innych co przydato mi si¢ w pracy konspiracyjnej wywia-
dowczej tak na lotnisku Luftwaffe w Bialej Podlaskiej jak tez w RzeZni
Miejskiej. Ry

Za swg dzialalno$¢ i udzial w wojnie zostalem odznaczony : Krzy-
zem Walecznym * 3 , Krzyzem Partyzanckim, nie zweryfikowatem Krzyza
Virtuti Military i Brazowego Krzyza Zastugi z Mieczami. Posiadam medal
»Za wojn¢ obronng 1939 roku” oraz :

- Medal ,,Za Warszaweg 1939 — 1945r ™
- Medal ,,Za Odrg¢ Nyse¢ Baltyk”
- Medal Krajowej Rady Narodowe;j

i
H
i
H
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- Tarcza Grunwaldu

- Medal Opiekuna Miejsc Pamigci Narodowe;j

- Krzyz Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski

- I inne pamiatkowe, resortowe i organizacyjne.

PS. W czasie okupacji moj ps. ,Marian” zmieniony w uzgodnieniu na
»Maniek”, a nastgpnie na ,,Marianek” co nie kolidowalo z ps. z oddziatéw
lesnych. Po wyzwoleniu Bialej Podlaskiej zostalem wcielony do II-giej
Armii Wojska Polskiego ze stawiennictwem si¢ na terenie Majdanka
k/Lublina.

pits i

Kobytka 1.IX.1989r.
Ppor. W st. spocz. Marian Lukijanczuk.
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ALTHREU R. LEa « i ldige « Houston, Texas 77095-1203

8 October 1997

34th Regt. AKA

Waldemar Gronostajski
ul, M, Konopickiej 3B
21-500 Biala Podlaska
Polend

Dear Waldemar:

Your letter posted 24 September zrrived 3 October with its é enclosures.
That lenghty article by Witold Lacic (Pseudonym "Aleksender" - Adjutent
of 34th Regiment) is the same as sent to me years ago by "Aleksander".
I have never been able to have it translated in its entirety, and that
is unfortunate, I remember him very well, a fine soldier! great man!

As I have previously mentioned it is very difficult to get translations
bere in USA. I've tried the Polish Air Force Association without any
success — they hand them off to others, mostly working people who have
very little time for such extre tasks, Many times it takes an entire
month or more. Hopefully I'll be able to get some help on your 5-pege
letter of 28,08.1997 to Architect Marek Ambrosiewics and his 4 August 97
letter to you.

I especially appreciate your diagram of the attack with references to
various villages and so forth, You have shown 2 P-51 Mustangs as having
been shot down - others have made this same stetement, I have searched
the few records I have and read several books, all of which only show
Just one(1l) Mustang being lost(Pilot: Frenk Sibbett). Is there & chance
that one Me-1C9 might have gone down and being mistaken for a P-51?
There is a close similarity on their plan and profile configurations -
The Me-109 had an inverted "Vee" ( f\) engine whereas the P-51 had the
upright Rolls Royce "Merlin" engine (\). I would suppose the Germans
recovered the wreckages making a close inspection by AK forces unlikel}

An acquaintance inThe Netherlands has sent me data on & very interesting
memotial erected by them in Dronten - see enclosure - made from & bent
Lancaster bomber propellor! Also enclosed is & cross-section of a B-170
whereon I've made commentary notes about the details, The memoriel is
very plain, but certainly handsome!

-

Respectfully yours, 0

P,S. You can omit the refernce "Veteraneg 8th AF USA from my address;
also notice my family name is "LEA", Thank you again for your
kind letters and enclosures,

« USA
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Nr.2 “Startujaca z Wielkiej Brytanii,po zrzuceniu bomb
na Berlin,w drodze do Poxitawy Ukrainie,dnia
21.06.1944 zaloga latajsce) nnfw B-17 G,nale-
tgce] do 452-e) Grupy Bombowej ,opuscita
uszikodzony samolot,lgdujgc na spadochronach w
tej okolicy.

Dostali sig do niewoli niemieckiej:
sierz.William Cabaniss
sierz.Jack P.White
sierz.Arnold G.Shumate
Przezyli w Oddziale Partyzanckim "ZENONA® 34 pp
Armii Krajowej,uczestniczae w Jego walkach :
por.louis R.Hernandez
por.Thomas J.Madden
por.alfred R.Lea
por.Joseph C.Baker
sierz.Anthony R.Hutchinsoa
sierz.derschel Wise
slert Robert Gilbert
Dnia 28.07.1944 przez tereny ZSRR udali sig do
baz 312 Powietrzayca Standw Zjednoczonych."

Tresé powyzszych tablic zredagowano na podstawie danych otrzyma-
aych od pik Alfreda Lea,ktéry miqdzy innymi wyjasnil,ze uwazany
Przez nas za zabitego w czasie lotu na spadochronie sierz.Willianm

Cabaniss, zostal ciqzko ranny,przezy: niewolg i wrécil w 1945 r.
do USA.Do peine) informacji potrazebne 84 dane identyfikacyjne
samolotu w/w zalogi,ktére beds sieg znajdowaly na stateczniku-
poaniku w Worodcu. .

Rozwigzania techniczno-materialowe nawierzchni

Ze wzgledu ra to,te “cled” ma byé koloru czarnego,projektuje siq
wykonanie nawierzchai : asfaltu drogowego na podiozu betonowym

2bro jonym konstrukoyjnie,utozonym na podsypce Anon.'uo(ou s plas-
ku.Posiom powierschni piyty cienia projektuje siq 40 ca volumo._
otaczajacego terenu.Z tego powodu konieczne jest wykonanie doia-

oki obrzeznej 3 betonu 3brojonego do gigbokosci 1.0 m.Krawedi

powioki asfaltowe) grub.4 ca na obwodzie "cienia® wykonana dedzie

z profili stalowych,obozonych blachs nierdzewns.

Nawierschniq placu i cnodnikéw projektuje siq 3 kostki

chodnikowe] na wimoonionym podiozu.,

Tablice 3 napisami,stanowigoe 0zqéé sterows statecani-
ka projektuje siq s blachy alerdzewnej,w ktérej bedg wyoiqte

azurowe litery napiséw.

Oswietlenie
Projektuje sig om‘ouwo terenu latarniami ogrodowymi wyso-
xosci 5.0 m.Dodat z dwéch stupéw latarni umieszczone taa
reflektory beds oswietlaly tablice na pomniku oraz flagi na
masztach.

Odwodnienie
Odwodnienie terenu i przylegiych odcinkéw istniejgcych drdg
pudblicznych bgdzie mozna zaprojektowaé po uzyssaniu planu
sytuacy jno-wysokosciowego tego rejonu.

§§ ,Q‘,tv%g.:}

areh. MARKX AMBROZIEWICE
E“ Bud & et 341 Nr Q2644

Warszawa,20 stycznia 1997 r.

Macak .
P......Hw..llx..oll s7/61m. 38
02-538 Wantews



DEPARTMENT OF THE AIR FORCE
HEADQUARTERS UNITED STATES AIR FORCE

Bolling AFB, DC 20332-1111

April 28, 1997

Air Force History Support Office/HOS
500 Duncan Ave Box 94
Bolling AFB DC 20332-1111

Mr. Alfred ’Lea
5330 déf
H) ton TX 77096-1208

Déar Mr. Lea:

,.The Air Force has published a large number of historical studies on the
activities of the Army Air Forces, but there is no short summary of operations in
Europe. The most complete history is W. F. Craven and J. L. Cate, The Army Air '
Forces in World War II, an eight-volume work that you can no doubt find in your
local library. Short unofficial histories might also be found locally.

I enclose copies of rather dated historical papers of unknown origin
desribing activities of the 8th, 9th, and 15th Air Forces. We have nothing similar
on the 12th.

We hope this information is of help to you.

Sincerely yours,

At Néﬂi

Edward A. Miller
LtCol USAF (ret)
Volunteer

Attachments

PP Leo—v_oxcl é].v&)m M&MM’;‘RGQ
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TLUMACZENIE Z JEZYKA ANGIELSKIEGO -/~

Godlo Departamentu Obrony USA.

DEPARTAMENT SIL POWIETRZNYCH - DOWODZTWO SIL POWIETRZNYCH
STANOW ZJEDNOCZONYCH

Bolling AFB, DC 20332-1111. - 28 kwietnia 1997 r.

BIURO ZABEZPIECZENIA HISTORII SIL POWIETRZNYCH /HOS
500 Duncan Ave., Box 94,
Bollimg AFB DC 20332-1111.

Pan Alfred R. L E A,

5330 I ndi g o,

Houston TX 77096-1208.
Szanowny Panie L e a:

Sili Powietrzne opublikowaly duzg 1l10éé studiéw histo-
rycznych o dzialaniach Silt Powietrznych Armii, lecz nie ma
tam krétkiego podsumowania operacji w Europie. Najbardziej
kompletne dane historyczne ujete sgq w pracy W.F. Craven i J.
L.Cate p.t. "SILY POWIETRZNE ARMII W II WOJNIE SWIATOWEJ",
obejmujgcej 8-tmowe dzielo, ktére mozecie niewgtpliwie zna-
leZé w Waszych miejscowych bébliotekach. Tam réwnieZ mozna
znaleZé nieoficjalne prace historyczne.

W zalgczeniu przekazuje egzemplarze materialéw nieznane-
go pochgdzenia, opisujqce dzialania 8-mej, §-tej i 15-tej Sii
Powietrznych. Nie:mamy podobnych danych o 12-tej Sile Powe

wietrznej.

Mamy nadzieéeje¢, 2e te informacje bedq dla Panéw pomocne.
Z powazaniem -

/-/ Edward A. Miller,
Pplk.Sil Powietrznych USA
(W st.spocz.)

Pracownik ochotniczy. =-/-

Zalgczniki.
Kopl:: Leonard Glifiski craz Komitet.
tlumaczyl: L.Gli 155 26:05.97 (¥,

> 4



5330 Indigo
HBouston, Texas
77096 - 1208

May 13, 1997 .(m3) 664 - 1915

8}!: AF NEWS - MAIL CALL

o/o James W, Bill, Managing Editor
125 Ramblewood Road

Pennsylvannia Furnace, PA 1686§

WANTED: B-17 VERTICAL FIN & RIDDER
Needed from B-17E, F or O Model, for &
memorial to USAAF veterans that gave
their lives liberating Europe in WWII,
Doesn't have to be "Flyable" = fin aft
from assembly. joink ahsad .of horisontal
stabiliger is desired; rudder nsed not
have fabric oovering, Memorial planned
in Esstern Poland near where B-17 and
P-51 were shot down by Me-109s Jume 21,
1944 on "Mission Frantic II", England-
to-Russia,

Contact Al Lea, (713) 664-1915, PLEASE!

Attached dravings by Architect Marek Ambrosiewios show the site elong
Berlin/Warsav/Moscow Highwey E-30 near the village of Woronieo, and &n
enlarged site plan adjecent to highway spur to the village of Svory.

The memorial incorporates a placza, raised 16 inches above the surrounding
gress and wildflover areas, in the full-sised planform shape of a B-17
whose black color symbolises the shadow of & bomber overhead, The vertical
fin/rudder segment will incorporate mooriel tablets, Noarby trees of the
Weeping Willow fmllsohmctariu the sorrouws of war,

The people of Poland have never forgotten the sacrifices made to liberete
Europe, and wish to visibly affirm their gratitude to USAAF fliers which
made the suprems sacrifice in lands very far from their homes,

I'd appreciate it if the "Wanted" plea could be published and I'd ansver
each letter or telephone ocall, I do not have access to E-Mail or FAX,

P

Also sent to following: 8th AF NEWS, 9th AF Historical
Alfred R, Lea Society, 12th AF Historian, 15th AF Association, Experimen
8th AF Veteran, | Alrcreft Association(EM), Champlin Fighter Aces Assoc.,

* | Flying Tigers Warbird Museum, Pima Air Museum, Air Force
Agsooiation(AFA), Cavanaugh Flight Musewm-Dallas, 452nd
Bomb Qroup Assoc., Air Forces Escape & Evasion Society
(AFEES), Bruce Slasienski, leonard Glinski




: TLUMACZENIE .Z .JEZYKA ANGIELSKLEGO,

'8=th 'AF NEWS - -MATL “CALL:- - . 13 ‘maja 1997 r.
/o James W..Hill, Mapaging Editor

125, Ramblewood Road

Ponnsylvann!-‘ruﬂnace, P& 16865 -

DJF ‘WiadomoSci "B-mych"Sik- Povletrznych.
'Poszuxu.rzuv L

- 5 5 Sere

‘Statecznlku pionowego oraz steru bombovca B- 17E lub G,

dln ponnika ku czc1 wetetln6w Sll Powletrznych UsaA, ktérzy
oddali swe tycle dla wyzvolenla Europy w czasle 11 Vojny
Suiltovej. Hoze ‘nie byé zdolny do lotu.” Ster noie nie posia-
daé pokrycia pléciennego. Budowa pomnika planovana -we Wschod-
niej Polsce w poblizu niejsgélkgdqigja717 i P-51 zostaly ze-
stzelone przez Me-109, 21 czZewca 1944 r. w czasie realizacji
"Misji FRANTIC II™ Anglia - Rosja.

Kontakt prosze do Al L e a, (713) 664-1915, -

Zalgaczone rysunki Architekta Marke Ambroziewicza pokazu-
Ja miejsce budowy wzdluz autostrady E-30 Berlin - Warszawa -
Moskwa, w poblizu Worofica i Sworéw.

Pomnik obejmuje powierzchnie¢ bedacg pelnym cieniem
B-17 wzniesionym 16 cali ponad otoczenie, pokryte trawg oras
dzikim kwiatami. Jego czarny kolor symbolizuje ciefi bom-
bowca lecgcego w gérze. Plonowy statecznik i ster bedzie
posiadal ne swej powierzchni tablice :pamieci. Znajdujace
si¢ w poblizu drzewa z rodziny placiqcych wierzb, charaktery-
zujg bolesSé wojny.

Naréd Polski nigdy nie zapomnial ofiary zlozone dla wy-
zvolenia Europy i pragnie w sposéb widoczny wyrazié swg wdzie-
cznoé§¢é dla Lotnikéw Amerykariskich, ktérzy zlozyli ofiare swe-
go 2ycia na terenach: bardzo dalekich od swych doméw.

* Bylbym zobowigzany, gdyby w/w ogloszenie zostalo opu-
blikowane. Kazdy otrzymany list lub telefon bylby przeze mnie
odpowiedziany. Nie posiadam Poczty E lub telefaxu.

/-/ Alfred R. L e a,
Weteran 8-mych Sil Powietrznych. -



1
Powyisza N6£itku'iostire'§ontho skierowana do naétepujqcych
odbiorcéw ; o T TN S . 3
s Nouq&cl'e-nycﬁ Sil Powiletrznych. Stowarzyszenie History-
czne 9-tych Sil‘PdJietrzﬁféH;"Historycy 12- tych Sil Powletrz-
nych, Stowarzyszeniezi5=tych .. iil Povlctrzqych, Stovarzysze-
nie Semolotéy-Eksperymentalnych (EAA), , Stowarzyszenie Pilo-
téw MySliwskich Champlin Aces, - Muzeum Varbird Flylng Tigers
‘(Latajqcych Tygrysév). Muzeum iotnicze PIHA Stouarzyszenle
812 Povietrznych (AFA), Cavanaugh Flight k- Muzeum Lotnicze
.,v Dnlles.‘ Stovarzyszenle 652 tej Grupy Bombouej, Stowarzysze-
k6v (AFEES), Bruce Slasienskl. - 14 adre-

3

;nle ocalonych lot

sat6w. -l
RO L ‘ Y B B

"Tlumaciyl'é

AP W

sDla uczczenia pamigci
Pieciu lotnikow Kanadyjskich

Mjr Alfreda E. Werbsterdec z Vancouver Bryt Kolumbia
Kpt Donalda F. Caldwell z Asplund prowincja Albetra
Kpt Edwarda Pharling z Calgary prowincja Quebec
Kpt Norberta D. Droche z Dorval prowincja Quebec
Sierz Edwarda E. Phillipsa z Montreal prowincja Quebec

Ktorzy lecac do Polski
z tadunkiem zbawczej penicyliny
zgingli $miercia lotnikow
w katastrofie pod Halle w Niemczech
dnia 4 listopada 1945

Tablice poswiecit

Zjednoczony Polski Komitet Ratunkowy w Warszawie




The Date: 21 June 1844. The Mission: The first testedourguns.insodolng, some c
Shuttle Bombing Raid from the Eighth Air Force
Bases in England to “Frantic Joe” Base in

Poltava, Russia. The Target: Berlin.

bottles

Z - the st

the empty carlidges from the uppe:
turret fell down Into the crawl space
and got caught In electrical system,
causing a fire In the tunnel by the ox
ygen bot. We were alrald lo use ex
tinguishers on It because of the ga:
that might be created — the lire was
real close to our very-plstol flares

- and oxygen — so the engineer and *

got In there and beat It out with our
hands. An 18Inch hole was burned Ir
the ship and we had lost some of ou-
oxygen. We declded that we woulc
stay with the group and continue
with the misslon, however, ever
though the loss of oxygen was sufli
clent reason to abori:.

*Over the Continent, we didn’jgas |
much enemy action. We bomb*
alternate targel and continued
Poland toward Russla. Everything
was uneventful until about noon, fly
Ing over Warsaw, when a lone Ger
man plane showed up. He flew we!
away fromus, but at our altitude anc
alrspeed. He was tracking us. We
later found out that our flight ove
Warsaw caused a tremendous rlot It
ts. The people were cheer

U Ll "

" A 1

- Takeoff time was 0530, with most .
asas having 400 foot cellings. The
English coast was departed at 0707
In bad weather. The mission plan
Involved 1,441 nautical miles. Every
drop of fuel would be required.

Alfred R. Lea begins the story.
“We were briefed on this highly
secret misslon, and once briefed, we
were kep! on our bases with no com-
munication with the outside. It was
quite apolitically charged mission. It
was frankly negotiated with the Rus-
slans and, as we've all found out,
Russla Is a tough customer to nego-
tlate with. | think thal the State

D le nd

Department had a lot of Involve-
ment loo, because they decided
that we would take our Class A Pink
and Green unlforms along. After we
went through the combat mission
and landed In Russia, we would
quickly change clothes and step off
the plane looking llke businessmen
coming out of our offices.

“We left with the feeling that the
rest of the group would be enough to
keep the Luftwalfe occupled over
Berlin, and that we could bomb out
secondary target, sneak around and
get to Russla. On the way across the
English Channel, we, as always,

»
o
19

Ing . .. they had not seen any Allle:
since 1939, and they knew that w:
were American planas. The Gestap:
had a hell of a time trylng to contrc
the people and It was really a terribic
thing."
“The plane was on fire
and sterted !nto a flet spln”

“We went on for about 10 or 2

. miles, flylng at afound 15,000 fee*
*All of a sudden, all hell broke loose

From underneath the clouds, th
Germans came up flring and they h
us. They hit our Inboard left engine
and the exploslon blew out the Ir
board fuel tank. It hung down llke

glant flap. The plane was on fire i

started golng Into & flat spin,
alarm bell rang to ball out. There
no way thal plane was golng homel
- -*“Ithrewmyself agalnst the door I:
the tunnel, trying to get It open, bu
the gunfire had torn up the bottom ¢
the plane pretty badly and it wouldn’
open. | doubled up and threw myse’
agalnst It withmy feel. The door fles
open and | found myself hanging
underneath the plane. | was wear
Ing a chest pack parachute and | go
sucked up agalnst the plane's bell;
while it was In a flat spin and ou,
alrspeed was Increasing at an alarm
Ing rate:x Stralght Downl | wa:

CAF # DISPATCH 3.
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